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KU CZCI BOHATERÓW — 
Z ROKU 1821. = 4 


Symbol bohaterstwa żołnierskiego 
z 1831 roku: „Wiarus* — pastel 
Stanisława Wyspiańskiego. 


ZDJĘCIA 
A G. F O T. 


„ŚWIATOWID” 


U góry w owalu: Portret 
gen. Józefa Sowińskiego, 
który zginął śmiercią wa- 
lecznych na szańcu w Woli 


dnia 6 września 1631 r. Przedstawiciel P. Prezydenta R. P. i Mar- 


szałka Śmigłego- Rydza, wicemin. gen. 

Głuchowski na uroczystościach ku czci 

gen. Sowińskiego. Obok generała stoi 
prezydent Starzyński, 


D nia 28 listopada b. r. 
odbyła się w Warszawie 
uroczystość ku czci 
obrońcy Woli gen. Józefa 
Sowińskiego, bohatera 
powstania 1831 r. z oka- chowski. Po przemówie- 
2 107-mej یت کت‎ SE: i a i l : miach inwalidzi złożyli 
zbrojnego czynu. Boha- ۱ ےہ‎ z ur 4 SURE U ślubowanie. ` 
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terskiego و‎ uoz- مړ‎ Z Parku Wolskiego 
+0 رس‎ rage: udano się autokarami na 
ود ۷ ات‎ . w teren Reduty Wolskiej, 
5 im. Na oe: RS gdzie przy zbiegu ulie 
słonięcia tego mini Mszczonowskiej i Wło- 
przybyli przedstawiciele chowskiej dokonano od- 


delegacja Legji Inwali- 
dów, których „patronem 
jest gem. Sowiński. Od- 
słonięcia pomnika doko- 
nal wicemin. gen. Głu- 


Kamień pamiątkowy, odsto- 
nięty dnia 28 listopada b. r. 
w miejscu, gdzie była Re- 
duta Ordona. 


P. Prezydenta R. P., Mar- 


szałka  Śmigłego-Rydza, 
rządu, prezydjum miasta 
i społeczeństwa. Zjawili 
się także potomkowie ge- 
nerała pp.: Andrykiewi- 
czowie, Rudzińska, Pio- 
trowscy i Kijeński. 
Obok trybuny po pra 
wej stronie ustawiła się 


słomięcia pomnika-głazu 
na cześć obrońców Redu- 
ty Ordona, unieśmiertel- 
miionej przez Mickiewicza. 
W skupieniu i powa- 
dze oglądano to miejsce, 
gdzie bohaterska garstka 
obrońców wysadziłą się 
w powietrze, aby nie 
wpaść w ręce wroga. 
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Potomkowie gen. Sowiń- 
skiego składają wieniec na 
Jego pomniku. 


دہ 


Zdzistaw hr. Tarnowski 
zmarł dn. 24 listopada 
1937 r. w Dzikowie w 
Małopołsce, 


Dnia 24-go listopada b. r. 
zmarł na zamku swoim w 
Dzikowie $. p. Zdzisław hr. 
Tarnowski, przeżywszy lat 
76. Był on prezesem 
homorowym Zjednoczenia 
Zachowawczych Organiza- 
cyj Politycznych, b. senma- 
torem Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, b. prezesem Stromnie- 
twa Prawicy Narodowej, b. 
członkiem Koła Polskiego 
w Wiedniu, b. członkiem 
Naczelnego Komitetu Naro- 
dowego, b. posłem na Sejm 
Krajowy we Lwowie, oraz 
b. prezesem Krakowskiego 
Towarzystwa Rolniczego. 
Zmarły, potomek hetmań- 
skiej linji Tarnowskich 一 
brał żywy udział w życiu 
politycznem, stojąc na czele 
obozu konserwatywnego. 
Należał do bliskich przyja- 
ciół Marsz. Piłsudskiego, 
który darzył go 'zaufaniem. 


Jan hr. Tarnowski,‏ کی 


Senator ks. 
mawia nad trumnq hr. 


Lubomirski prze- 


Tar- Kondukt pogrzebowy 


nowskiego. opuszcza zamek w 
Dzikowie. 
Krystyna Andrzejowa hr. Po- 
točka, wdowa po namiestniku 
schodzi do krypty w koście- 
le parafjjalnym w Tarnobrze- 
gu, gdzie złożono zwłoki ZDJĘCIA AG. FOT. 
ś. p. hr. Tarnowskiego. „ŚWIAłOWID” 


Najbliższa rodzina nad trumną śp. Zdzisława hr. 
zamkowej w Dzikowie, m. i. widoczni. Artur hr. Tarnowski, płk. Dembiński, 
Alfred hr. Potocki, 


. TARNOWSKIEGO. 


Tarnowskiego w kaplicy 


Arturowa hr. Potocka i inni. 


ne ZY 


Pogrzeb $. p. hr. Tarnowskiego, który odbył się 
w ub. sobotę w Dzikowie, zgromadził przedsta- 
wieieli polskiej arystokracji, a przedewszystkiem 
rodzin Tarnowskich Zamoyskich, Potockich i Lu- 
bomirskich, z którymi Zmarły był spokrewniony. 

Pochowano Go w zwykłej dębowej trumnie, któ- 
rą kazał sobie. sporządzić jeszcze przed sześciu 
laty, czując zbliżającą się śmierć. 

Kondukt pogrzebowy prowadzili biskupi prze- 
myski ks. Tomaka i samdomierski ks. Lorek. 
Zwłoki złożono w krypcie rodzinnej Tarnowskich 
w kościele parafjalnym w Tarnobrzegu. 


NAJMILSZY PODAREK NA ŚW. MIKOŁAJA. 


Św. Mikołaj ruszył w drogę i wkrótce do mas 
zawita. Stary, piękny zwyczaj każe pamiętać o mi- 
łych osobach. Lecz tu kłopot: eo wybrać, co ofia- 
rować, co mogłoby sprawić największą przyjem- 
ność? 

Zdradzimy sekret: jest prezent, który kosztuje 
zaledwie 5 złotych, a może stać się wspaniałym 
500-złotowym podarkiem. To książeczka premjo- 
wana P. K. O V-tej serji, czyli „książeczka 
szczęścia”. Nazywają ją tak, ponieważ co trzy mie- 
siące PIKO rozlosowuje między posiadaczy ksią- 
żeczek premje za systematyczne oszczędzanie, się- 
gające od 50 do 500 zł. Otwierając książeczkę 
i wpłacając 5 złotową wkładkę, stwarzamy obda- 
rowanemu szanse zdobycia 500 złotych. 

„Książeczka szczęścia* jest prezentem o wiel- 
kiem znaczeniu wychowawczem, ponieważ zachęca 
do systematycznej oszezędności i - obdarowany, 
wnoszące co miesiąc wkładkę 5 złotych, po 9 i pół 
latach dojdzie niespostrzeżenie do sumy 600 zł. 
Po upływie 9 i pół lat przed wypłatą zaoszezę- 
dzonej sumy odbędzie się jeszcze losowanie dodat- 
kowe, w którem jako nagroda za wytrwałość 


w oszczędzaniu przypadną szezęśliwym posiada- 
czom książeczek premje po 400 złotych. 
Książeczka premjowana jest majstogsowniejszym 
podarkiem dla młodzieży, pozwalając zebrać ka- 
pitał np. na późniejsze studja, najlepszym upomin- 
kiem dla narzeczonych, dla młodego małżeństwa, 
dla rodziców małego dziecka, wreszcie dla wszyst- 
kich, bo któż nie pragnie uśmiechu losu, kto nie 


ر 
مز 


7 1 å 25'gr,a w końcu miesiąca 
wpłacić na książeczkę premiowaną PKO 5 zł. Po 
114 miesiącach uzbierany kapitał 600 zł, powięk- 
szony jeszcze o możliwe premie, — losowane 4 razy 
do roku, — może okazać Wam pomoc w potrzebie. 


eee 


marzy o premjach kilkusetzłotowych i o zebraniu 
kapitaliku. „Książeczka premjowa — szczęścia po- 
lowa!“ 

Ażeby ułatwić ofiarowywanie książeczek pre- 
mjowanych V-tej serji ma Św. Mikolaja, PKO 
w (Centrali i we wszystkich Oddziałach przyj- 
muje odrazu dowolną ilość wkładek miesięcznych 
z góry. 


Dr. Frejman, naczelny Wiktor Rakowski, Joachim Neugröschel, Marjan Winnik, radjo- 
lekarz SS „Polonia“. Wilnianin, barman przemysłowiec telegrafista polskich 
i SS „Polonia“. z Wiednia. linij lotniczych. 


Phot. Willinger — Wieden. 


„Moderne“ — Kielce. 


Tadeusz Racięski 
Warszawa. 


SALONIKI. 


KATASTROFA 
POLSKIĘGO 


„DOUGLASA" 


y 
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Niezrównana książka z przepisami Dra A. Oetkera pt. „Do 
bra gospodyni piecze sama” jest do nabycia we wszystkich 
sklepach kolonialnych i księgarniach Cena obniżona 30 groszy 


LAVANDE 
YARDLEY 
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Dyskretny czar 
zapewnia 
LAWENDA 
YARDLEY. 


3 ż 


Polski „Douglas“ w locie 
nad górami Pirynu w Buł- 
garji. 

Fot. Tad. Racięski, Warszawa 


Ryszard Walentiukiewicz, 
mechanik pokładowy. 


Widok na Jel Tepe i Mozgowicki Rit, 
miejsce katastrofy. 


«4 


Tadeusz Dmoszyński, pilot i nawi- 
gator, który prowadził tragiczny 
samolot. 


-SOFIA 
W tych dniach polski samołot komu- SE 
nikacyjny typu „Douglas“ w czasia "FSA سه‎ 
przelotu ze Salonik do Sofji uległ ka- 
tastrofie w górach Pirynu, uderzywszy 
و‎ skalne zbocze Mozgowiekiego Ritu ma 
wysokości 2.600 m. Mozgowieki Rit leży 
w pobliżu szczytu Jel Tepe (2.918 m) 
w okolicy odludnej i dzikiej. Powodem 
katastrofy, która kosztowała życia sze- 
ściu osób, były, fatalne warunki atmo- 
sferyczne, a przedewszystkiem mgła 
i wichura. Strzaskany samolot został 
odnaleziony przez jedną z ekspedycyj 
bułgarskich, która zdołała dotrzeć do 
miejsca wypadku. Zginęli śmiercią lot- 
niczą: pilot Dmoszyński, radjotelegra- 
fista Winnik, mechanik Walentiukie- 
wicz, oraz pasażerowie: dr Frejman, 
Rakowski, barman i przemysłowiec au- 
strjacki Neugróschel. 


ŚWIĘTO له ههلا‎ ٦ 
PODCHORAZYCH | 


W ostatnich dniach listopada b. r. odbyły się 
obchody w różnych miastach polskich „Dnia Pod- 
chorążego“. Szczególnie uroczyście dzień ten wy- 
padł w stolicy. Po zbiórce oddziałów i delegacyj 
szkół podchorążych na Rynku Starego Miasta 
i dokonaniu przeglądu przez wiceministra gen. 
Głuchowskiego, podchorążowie pomaszerowali ra 
Plac Zamkowy celem oddania hołdu P. Prezyden- 
towi R. P., potem złożyli wieniec na grobie Nie- 
znanego Żołnierza w obecności min. gen. Ka- 
sprzyckiego, a wreszcie zaciągmęli historyczną 
wartę pod Belwederem. 


Podchorążowie w historycznych mundurach z 1831 r. 
zaciągają wartę pod Belwederem w Warszawie, w dniu 
5 5 
Swieta Podchorqzego. Ag. fot. Swiatowid 


POMADKA DO UST 


KROLUJE WSZEDZIE 


Zamawiaj na terenie W. M. Gdańska 
w hotelach, restauracjach i kawiar- 
niach tylko po polsku. 


PANIE 0 (IEMNO-BLOND 
WŁOSACH - CZY NIE WIDZICIE? 


Możecie teraz Wasze ciemno-blond i brunatne włosy roz- 
jaśnić o 2—4 odcieńie, przez zwykłe mycie, bez szkodli- 
wego 0 ! 


Nie można zaprzeczyć, że naturalne blondynki nieodparcie fascynują 
zarówno mężczyzn jak i kobiety. To właśnie ich czarujące, złocisto- 
blond włosy nadają im ten powab i czynią godnymi pożądania. Ale 
kiedy włosy ciemnieją i wpadają w brunatny odcień, cierpi na tym 
wygląd całej postaci Pani; brak wówczas włosom pociągającego 
bogactwa barwy, która przysparza prawdziwym blondynkom tyle 
piękna i naturalnej ponęty. Może Pani obecnie przywrócić swym 
włosom ich naturalną, złocisto-blond barwę z okresu dzieciństwa, 
przez zwykłe mycie, STABLOND, cudowna kuracja shampoonowa, nie 
I ؟‎ 7 7 1 tylko لپا لن ليا‎ ph o Er $ołyskii اس ال ير‎ lecz nada im również 
?rziysie strzelców z cenzus zyszłyć ， życ u w Katowicach, w ramach Święta Pod- jedwabistą miękkość i ten połyskliwy, czarujący, złocisty blask, który 
Przysięga strzelców z cenzusem, przyszłych podo hora yc h, na rynku w Katou € 1 wyróżnia. naturalne blondynki nie. uływające farby, ونم‎ 

chorążego w dniu 28 listopada br. Foto Cz. Datka, Katowice jakiegokolwiek szkodliwego Środka. STABLOND używany przez 
miliony kobiet, cudownie się pieni, nie pozostawia po sobie wapienno- 
szarej powłoki, jak po mydle, i utrwala wieczną ondulację. Wy- 
próbujcie go dziś jeszcze, a w razie niezadowolenia, 
zażądacie zwrotu pieniędzy. Do nabycia wszędzie. 


SPECJALNY SHAMPOO DLA BLONDYNEK 


1048 
Odlatujesz sobie poprostu i nie 


troszczysz się o dalszy los nowe- 
go obywatela tego świata. Wten- 
czas rozpoczyna się moje zada- 
nie. Od samego początku wzmac- 
niam wrażliwe ciałko i delikatną 
skórę dziecięcia. | 

Wszyscy — bez względu na płeć 
i wiek — znajdują we mnie wier- 
nego towarzysza, gotowego każ- 
dej chwili do dodania skórze no- 
wej siły. A siła ta — to EUCERYT, 
środek wzmacniający idealnie 
skórę. Jemu zawdzięczam swą 
ipopularność. 


rypa 


zagraża 55 
zdrowiu. Do zwal- 
czania gorgczki rzy 
grypie 1 przeziębie- 
niu nadają się dzię- 
ki swemu składowi 
chemicznemu tab- 
letki Togal, które są 
dob. środkiem 

rzeciwgorączkowym 
یں ہیں‎ m. 

dy więc poczujesz 
pierwsze dreszcze, 
nie zwlekaj ani chwili, 


Cena od zł U p zażyj natychmiast 


0,40 do 2,60 g 
PEBECO 


Spółka Akcyjna 
„ w Poznaniu”, 


NASZA FLOTA ROSNIE 


W dokach w Coves w Anglji wybudowano mowy polski kontrtorpedo- 
wiec „Błyskawica“, który powiększył naszą flotę wojenną. Na cześć maryna- 
rzy polskich, którzy od diuższego czasu przebywali w Cowes, czekając, aż 
kontrtorpedowiec zostanie oddany do ich dyspozycji. urządzili członkowie 
gminy katolickiej półoficjalny wieczór pożegnalny. Jako pierwszy przema- 
wiał ks. O'Haulon, który żegnając polskich marynarzy, podkreślił, że zacho- 
wywali się oni w sposób przynoszący zaszczyt Narodowi Polskiemu. Na- 
stępnie zabrał głos-kpt. H. G. Ward. podkreślając uczucia sympatji, jakie 
łączą Polskę i Wielką Brytanję. Resztę wieczoru wypełniły produkcje wo- 
kalne i muzyczne. Na zdjęciu kontrtorpedowiec „Błyskawica“ w doku w Cowes. 
Wide - World, Photos, London. 


MISTRZOSTWA SZERMIERCZE POLSKI 


W Warszawie rozegrano w ciągu ub. soboty i niedzieli szermiercze mistrzo- 
stwa Polski, do których stamęła elita polskich szermierzy. — Zdjęcie nasze 
przedstawia nowych mistrzów Polski. Od lewej: mistrz floretu Sobik (PKS. 
Katowice), mistrz szabli kpt. Segda (Warszawianka) i mistrz szpady Nawroc- 
ki (AZS. Warszawa), którego zwycięstwo było największą sensacją zawodów. 


KREM i PUDER 


THO-RA DIA 
xzduowa, 


Trzeba im więcej zdrowia, więcej sił. Dlatego 
OVOMALTYNA. 


Ovomaltyna smaczna odżywka witaminowa, 
to nietylko przysmak dla dzieci, to źródło sił 
i energii, to budulec wzrostu i rozwoju dla mło- 
dego organizmu. Dzieci odżywiane Ovomal- 
tyną wyrastają na silnych, pewnych siebie ludzi. 


| 
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Eliksir KALODONT skoncentrowany, dezynfekujący, oszczędny w użyciu. Duży flakon Zł. 3.—‏ ٭ 


DLACZEGO CHIŃCZYCY NOSZĄ 
WAERO E 


TE. 


Kiedy w polowie XVII-tego wieku 
Chiny dostaly sie pod panowanie dy- 
nastji mandżurskiej, nowy cesajrz, re- 


zydujący w Pekinie, dokąd została 
przeniesiona stolica Chin z Nankinu. 
wydał szereg dekretów, normujących 


strój i fryzure swoich poddanych 
z Państwa Środka. Przedewszystkiem 
na znak poddaństwa nakazano mężczy- 
zmom podgalać głowy, a pozostałe wło-' 
sy zaplatać w wamkoczu. Chińczycy 
początkowo niechetnie zastosowali się 
do tych postanowień, ale zezasem upo- 
dobali sobie warkocze i zaczęli je sta- 
ranmie' pielęgnować. Zmierzch warko- 
czy w Chinach zaczął się dopiero po 
obaleniu cesarstwa i obwołaniu repu- 
bliki z początkiem XX-go wieku, kie- 
dy to noszenie warkoczy zostało pod 
srogiemi karami zakazane, jako sym- 
bol zacofania i niewoli. 

Zazmaczyć należy, że warkocze chiń- 
skie stanowiły prawie przez trzy wie- 
ki przedmiot międzynarodowego han- 
dlu, poszukiwane jako surowiec do wy- 
robu peruk. Ponieważ jednak włosy te 
były niejednokrotnie rozsadnikami róż- 
nych chorób, przeto wiele państw euro- 
pejskich zakazało przywozu chińskich 
warkoczy. Ostatecznie cios temu han- 
dlowi zadała chłopięca fryzura, jaka 
weszła w modę zaraz po wojnie. 


Chiński tancerz z 
tradycyjnym war- 
koczem. 


AMIEŃ NAZĘBNY 


ożne niebezpieczeństwo! 


Chińczyk z długim 
warkoczem. 


Atlantic-Photo, Berlin. 


Kamień nazębny osadza się niepo- 
strzeżenie na wewnętrznej stronie zę- 
bów i może być przyczyną obluźnie- 
nia, a nawet wypadania najzdrow- 
i szych zębów. Zwykła pasta nie jest w 
stanie uwolnić Was od tego niebezpie- 
czeństwa. Dlatego zwróćcie baczną 
uwagę na pielęgnację swych zębów. 
Używajcie Kalodontu! W Polsce jedy- 
nie ta pasta zawiera Sulforicinoleat pg. 
dr. Braeunlicha i dzięki temu zwalcza 
skułecznie kamień nazębny i zapobie- 
ga jego ponownemu tworzeniu się. 


LODONT 


PRZECIW 
KAMIENIOWI 
NAZĘBNEMU 


MONGOLJA ZRZUCA JARZMO... 


pz 14 listopada b. r. w Kiweisui, stolicy Mongolji, 
która odzyskała dawną mazwę Hohokoto, odbyła się 
w obeeności 500 przedstawicieli ludności mongolskiej 
proklamacja niepodległości nowego państwa mongol- 
skiego. Szczególnie licznie byli reprezentowani przed- 
stawiciele armji japońskiej, która, rozgromiwszy 35-tą 
armję chińską gen. Futsoyi, wywalczyła niezawisłość 
Mongolji. 

Władcą Mongolji został obwołany Teh-Wang, t. zn. 
„król cnoty“, którego wojska współdziałały z Japoń- 
czykami. Teh-Wang wywodzi się w prostej linji od 
Dżyngis-Chana, legendarnego wodza Mongołów, któ- 
rego pamowanie przypada na pierwsze dziesiątki lat 
XIII wieku. 

Kolebką Mongołów były obszary, leżące ua południo- 
wy-wschód od jeziora Bajkalskiego. Poszczególne ple- 
miona, prowadzące niejednokrotnie. ze sobą walkę, zdo- 
łał połączyć pod swojem panowaniem Dżyngis-Chan 
w 1206 r. Wyrusza on na wyprawy łupieskie i podbija 
północne terytorja Chin i Koreę. Watachy jego za- 
„puszczają się także głęboko w Rosję, podzieloną wtedy 
na szereg drobnych państewek. W ślady Dżyngis-Chana 
wstępuje jego wnuk Chubilaj-Chan i dokonywa w 1279 r. 


Ludność chińska uciekająca 
z Mongolji. 
Wide-World Photos, Londyn 


zupełnego podboju Chin. Zakłada stolicę swą w Ka- 
bulu, na terenie dzisiejszego Pekinu, kładąc kres pa- 
nowaniu dynastji Sungów. Mongołowie próbują także 
zawładnąć Japonją, ale flota ich zostaje na głowę po- 
bita i zupełnie zniszczona, rozszerzają jednak swe pa- 
nowanie na południu nad Burma i Tybetem, skąd przyj- 
mują religję, zwaną lamaizmem. 

Wieści o potężnem państwie Mongołów dochodzą i do 
Europy za pośrednictwem Wenecjanina Marka Polo, 
który przez 17 lat bawił na dworze cesarzy mongolskich 
W 1241 r. hordy mongolskie pokazują się i w Polsce, 
szerząc spustoszenia i rozpoczynając z Rzeczpospolitą 
walkę, która trwać będzie aż do pogromu wiedeńskiego, 
t. j. do końca XVIT wieku. 

Rządy Mongołów w Chinach byly bardzo rozumne. 
Przedewszystkiem zorganizowali oni doskonale pocztę, 
wybudowali kanały spławne, popierali literaturę i dra- 
mat i handel zagraniczny. Panują w Chinach aż do 
1368 r. Zmiata ich z powierzchni życia politycznego re- 
wolucja narodowa. Chiny wracają do samodzielności, 
którą cieszą się przez 274 lat, poczem dostają się w 1644 r. 
pod władztwo Mandżurów, które trwa do 1911 r. 

Nowe państwo chińskie wchłania w siebie powoli 


Mongolję, którą zaludniają koloniści chińscy. Obecnie 
młot japoński, rozbijając kolosa chińskiego, wyzwala 
z pod ich ucisku Mandżurów i Mongołów. Ci ostatni 
otrzymują w prezencie państwo, obejmjące około 3 mi- 
ljony ludności i niezmierzone obszarj, częściowo pu- 
stynme, niezamieszkałe i zupełnie niezagospodarowane, 
tkwiące prawie w przedhistorycznym prymitywiźmie, 
Ale to tylko część Mongolji, bo znacznie większy. obszar 
znajduje się jeszcze pod władzą sowiecką, Jest to t. zw. 
Mongolja zewnętrzna, granicząca z pustynią Gobi. 
Oczywiście ks. Teh-Wang, przemawiając w Hohokoto 
nie omieszkał wspomnieć, że w myśl zasady „Mongolja 
tylko dla Mongołów”, będzie dążyć do wyzwolenia ucie- 
miężonych rodaków z pod niewoli sowieckiej. Niełatwe 
to będzie zadanie, gdyż narazie armja mongolska liczy 
12.000 ludzi, a w spotkaniu z chińskim generałem Fut- 
soyi w listopadzie ub. roku nie dotrzymała placu boju 
i sromotnie w rozsypce uciekła, przerzncając się nawet 
na stronę rządu nankińskiego. Ale obecnie zmotoryzo- 
wane dywizje japońskie zrobiły swoje. Mongolja jest 
wolną i niepodległą i stawia pierwsze kroki, jako pań- 
stwo suwerenne. 


Mongołowie z pogranicza Do dziś dnia Mongołowie 4 
chińsko-sowieckiego jeżdzą sługują się łukiem, jako bronią 
po górach na wołach. i słyną jak za czasów 5 


Wide-W/orld Photos, Londyn. Chana z niezawodnej ręki. 
۹ Presse-Photo — Berlin. 


Fragment chińskiego muru, zbudo- 
wanego na północnych granicach 
państwa chińskiego dla obrony 
przed napadamiludów ich 
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y mongolska. 
Presse-Photo, Berlin. 
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NA SLADACH 
AUTORA 
„STAREJ BAŚNI“ 
W SAN REMO. 


Dziewczyna z okolic San Remo z koszem goździków. 


ierwszą rzeczą, która rzuca się w oczy, 
to nie, tylko palmy. Piętrzą się w je- 
siennem słońcu grupami, stoją pojedyń- 
czo w kręgu kwietnych trawników wy- 
sokie i dumne, ciągną się długim rzę- 
dem wzdłuż asfaltowej serpentyny nadmorskiej 
promenady, tworzą lasy całe u podnóża wzgórz. 
Ich sztywne lśniąca korony i kosmate pnie na- 
dają kajobrazowi cudowny rys Wschodu. 

Mieszkańcy San Remo mówią, że palmy przy- 
wędrowały z Bordighery. Mała kiedyś wioska, 
a dzisiaj nie większa miejscowość klimatyczna, 
otrzymała za czasów papieża Sykstusa V przy- 
wilej dostarczania palm ma niedzielę palmową. 
Cenny: tem monopol zdobył dla swej wioski jeden 
z jej mieszkańców, zajęty w owym czasie przy 
robotach w pałacu watykańskim. Jego pomysłowi 
zawdzięczano poprawne i szybkie ustawienie bar- 
dzo cennego i ciężkiego obelisku. Obelisk okręcono 
sznurami, które przymocowano do sklepienia, 
sznury schnąc i kurcząc się, dźwignęły go do góry. 
Ponieważ zapotrzebowanie na palmy było bardzo 
duże, stąd ich wspaniała kultura. W San Remo 
sprzyja im jeszcze klimat specjalnie na tym od- 
cinku Riwiery di Ponemte suchy i ciepły. 
PORZ SCE 


Palmiastą dolinę otaczają wzgórza, pokrajane 


JAJKO KOLUMBA. 


Profesor Z., docent dermatologji przy jednym z uniwersy- 
tetów zagranicznych, zmuszony był w ubiegłym tygodniu wy- 
cofać. swoją pracę na temat racjonalnej pielęgnacji skóry. 
Znakomity uczony całe życie poświęcił studjom nad zmia- 
nami skóry. W rezultacie doszedł do wniosku, że nic tak nie 
niszczy cery, jak codzienne stosowanie pudru. 

Dla poparcia swej tezy profesor Z. przeprowadził ekspe- 
rymenitalne badania nad skórą własnej żony, która rzekomo 
nigdy nie stosowała kosmetyków. 


I właśnie te badania obaliły tak mozolnie w ciągu dzie- - 


siątek lat budowaną teorję. Wrawdzie zoma profesora po- 
mimo osiągnięcia wieku lat 50 posiadała wciąż cerę świeżą, 
napiętą i lekko zawóżowioną, lecz znając uprzedzenie męża, 
przez długie lata nie chciała mu. zdradzić sekretu zachowania 
swej pieknej cery. 

Dopiero prosty przypadek dorowadził do odkrycia rewe- 
lacyjnej prawdy. Pewnego dnia profesor, szukając kluczy, 
w toalecie żony znalazł głęboko ukryty stoik Kremu „Ra 
dohormomowego* i pudełko pudru „Pyłek Kwiatowy“ Labo- 
ratorjum Kosmetyków Higjenicznych „Świt“. I oto posiadł 
klucz zagadki. Całkowidie pokonany. musiał profesor kapi- 
tulować. 


1N. 


w kratke rdzewiejacych winnic, 6 
w biel suchych i rozgrzanych słońcem 
ruin, pokryte lasem pachnącym żywicą. 
W Baiardo na imponujacej wysokości 
910 m, w uroczej trattorji Miramonti, mo- 
imla napić się doskonałego wina o tej sa- 
mej nazwie i przypatrzeć się nędzy ma- 
łych włoskich wiosek. Krete 6 
polne ścieżki pędzą ku górze, potem w dół, 
gdzieniegdzie złoci się mizerny zagonik 
rżyska, sehna na żerdziach pęki kukuru- 
dzy, czerni nabita gęsto ziarnem tarcza 
słonecznika. Małe wiejskie lepianki, głę- 
boko zapadłe w ziemię, są bardzo ubogie 
i bardzo brudne. Czasem są to jakieś dzi- 
wne nyże kamienne, wilgotne i ciemne. 
Często w jednej izbie gnieżdżą się ludzie 
" i zwierzęta, wala się sprzęt gospodarczy 
4 i ubogie zapasy żywności. Na malem kle- 
pisku, osłoniętem starannie grubą płach- 
tą, dwóch tęgich wyrostków młóci nikłe snopki 
żyta. Poza płachtą drepce stuletnia starucha 
i zbiera skrzętnie wyrzucone siłą młócki ziarna. 
Każde ziarnko ma tu swoją wagę. Ziemia jest 
przychylniejsza winnej latorośli niż zbożu. Wieś 
żyje z jej uprawy. Ciepłe październikowe powie- 
trze pachnie winem. 


* * x 


Schodzimy ktr” miastu. Zachód wpełzł w dolinę 
liljową smugą. Dzwonią cichutko różowe pola goź- 
dzików. Wieje wieczorem od cieńnniejących wzgórz. 
San Remo kipi życiem. Małemi uliczkami przele- 
wa się rozbawiony tłum. Piękne sklepy przepeł- 
nione są cudzoziemcami. W świetle latarń błysz- 
czy polewa nowego asfaltu. Szumią motory aut. 
Szeroko otwarte kawiarnie chłoną łapczywie każ- 
dy skrawek chodnika. Przy „caffe expresso“ spę- 
dza się najmilsze godziny. Bez zapachu kawy woń 
włoskiego miasta byłaby miekompletna. Afisze 
krzyczą słowami Mussoliniego. Na białym murze 
ciemnieje głowa wodza, zdobna w żelazny hełm. 
Pociąg wyrzucił grupę robotników. Opaleni, sma- 


Piękne okazy palm przy promenadzie nadmorskiej w San Remo. 


gli, roześmiani współtwórcy nowego miasta Gui 
donia, opowiadają z przejęciem o nowym cudzie, 
wyrosłym na dawnych błotach Pontyjskich. Siedli 
ciasno przy stolikach małej trattorji, otoczyła ich 
żądna nowin gawiedź. 

Z miejskiego kasyna płyną dzwięki modnego 
tanga. Na tle czarnych wach!arzy palm chwieja 
się kule kolorowych lampionów. W dużych, pięk- 
nych salach wre gra. Stali bywalcy kasyna, któ- 
rzy w południe przy „caffe expresso“ zapewniają, 
że posiedli „swój system“ niezawodnej wygranej, 
zgrywają się wieczorem solidniej, niż nowicjusze. 
Mężczyznom sekundują kobiety. 

APC‏ د له 


Przy Corso 23 Marzo, w otoczeniu pięknych 
ogrodów, stoją przeważnie puste najpiękniejsze . 
pałacyki i wille. W jednej z nich mieszkał w 1887 r 
a więc przed 50 laty, tuż przed śmiercią, Ignacy 
Kraszewski. Podczas swej emigracyjnej tułaczki 
i nieustannej pracy dla narodu nieraz wyczenpy- 
wał się słaby organizm twórcy „Starej Baśni* 
Chronił się wtedy wielki pisarz pod włoskie niebo, 
które darzyło go słońcem i ciepłem, wracało spo- 
kój i siły. Przy willi opatrzonej tablicą pamiątko- 
wą jest park z pięknym widokiem na morze. Wzru- 
szeni otwieramy ciężką żelazną bramę. Witają 
mas samotne, starem igliwem przyprószone śŚcież- 
ki, porosły mchem basen, z którego woda dawno 
wyciekła, i rozpięta na starym murze łuna czer- 
wonego wina. Porosłymi mchem schodkami cho- 
dzimy ku morzu. Z zadumy budzi nas głos nasze- 
go towarzysza + rodaka, prof. K., który pokazuje 
nam „ulubione miejsce: poety“. Kamienna ławka, 
imitująca korę drzewa, wrosła w pień starego 
cedru. Biało-czerwony kamień ścieżki ujęty w ra- 
mę kwitnących krzewów wiedzie w głąb wirydaży, 
marmurowych altamek i kwietnych nyż. Jest tu 
bardzo pięknie i bardzo smutno. Za kamiennem 
obramieniem szumi liljowe morze. Szumi przez 
nas zmierzch pachnący i chłodny — i dawno 
umarłe wspomnienia. $ 

Kraków, dnia 23 listopada 1937. 

Marja Cag Auberowa. 


Fragment ogrodu przy willi, w której mieszkał 
Kraszewski w San Remo. 
WSZYSTKIE ZDJĘCIA M. CAG AUBEROWA 


Tablica pamiątkowa na murze willi Kraszewskiego 


w San Remo, z napisem: „Tu 


Kraszewski 1887“. 


mieszkał Ignacy 
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VÆRE TEE sie — iż nie łatwiejszego, jak napisać 
feljeton z zawodów pływackich, i to w dodatku tak 
sympatycznych, w których biorą udział nasi naj- 
milsi 一 młodzież. Tymczasem (wszystko szło jak 
z kamienia. 

IV-te Międzyszkolne Zawody ¡Pływackie uczenie 
i uczniów warszawskich szkół średnich zorganizo- 
wało Koło Warszawskie Polskiego Związku Wycho- 
wawców Fizycznych w przepięknej, olbrzymiej pły- 
walni C. I. W. F. na Bielanach pod Warszawą. A wiec 
przedewszystkiem olbrzymia podróż. Z centrum mia- 
sta około godziny jazdy z różnemi przesiadaniami 
na przepełnione „piętnastki. Na dobitek w ten sarn 
dzień i niemal na tę samą godzinę wypadło otwar- 
cie wiaduktu, łączącego Żoliborz z miastem ponad 
Dworcem Gdańskim. Żądni przejażdżki po dawno 
oczekiwanym wiadukcie, warszawiacy tłumnie obsie- 
dli wszystkie wozy zdążające z miasta w kierunku 
Żoliborza. 

Wreszcie nasza reporterska ekspedycja, złożona 
z aparatu fotograficznego, lampek magnezjowych, no- 
tatnika i ołówka, oraz z dwóch osób obsługi tych waż- 
nych instrumentów, dobrnęła szczęśliwie do gma- 
chów O. I. W. F. Lecz tu zaczynają się dalsze kłopoty. 
Informatorzy wskazują nam miejsca na trybunach 
dla publiczności. Nasz fotograf gwałtowinie przeciwko 
temu protestuje. Twierdzi, że musi z bliska fotogra- 
fować start, zawodników i zawodniczki. 

— A macie panowie pantofle? — pytają nas. 

— Jakie pantofle? 

— Na parterze, wokół basenu pływackiego, można 
chodzić tylko w pantoflach, albo boso. 

— W takim razie wejdziemy boso. Musimy speł- 
nić nasz obowiązek dziennikarski. Przecież idziemy 
„frontem do młodzieży“. Jakże zetknąć się z mło- 


dzieżą na odległość od trybun na piętrze — do za- 
wodników — na parterze?! 


— To niech się panowie rozbierają... 

Te słowa padają -zupełnie serjo. Zgrzytam zębami 
i nie wiem co robić. Wreszcie jakaś litościwa dusza 
znajduje jedną parę pantofli. Takie holenderskie, 
drewniane. Wyglądam jak kot w butach; na śliskiej 
posadzce nie można w nich uczynić bezpiecznie ani 
jednego kroku... 

Olbrzymia hala pływalni już nabita do ostatniego 
miejsca. Około 280 zawodniczek i zawodników w wie- 
ku od piętnastu lat wzwyż, kilkaset osób na trybu- 
nach. Sędziowie, starterzy, sekretarze zawodów w ja- 
snych białych ubraniach (co wygląda bardzo malo- 
wniczo) uwijają się wśród podnieconej zawodami 
młodzieży. Walka toczy się nietylko o pierwszeństwo 
w wynikach indywidualnych, lecz i o klasyfikację 


zespołową. Mistrz zeszłoroczny szkół żeńskich, II-gie 
Gimnazjum 


Miejskie walczy zaciekle o utrzymamie 


szkół średnich w olbrzy- 


Na zdjęciu 


W tych dniach odbyły 
się w Warszawie IV 
Międzyszkolne Zawody 
Pływackie  uczenic i 
uczniów warszawskich 


miej pływalni C. I. 
W. F. na Bielanach. 
uczestnicz- 
ki zawodów. 


Zawodniczki w oczeki- 
waniu na swą kolej. 


Sztafeta jednego z gimnazjów żeńskich. 


سسس 
WSZYSTKIE ZDJĘCIA‏ 
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Trybuny na pierw- 
szem piętrze pły- ® 
walni, zapełnio- 
ne przez młodzież. 


zawo- 
bieg... 


Sędziowie 
dów śledzą 


NAJMŁODSI 
NA START! 


i w tym roku prymatu. To samo i leader męski, 
Gimnazjum Rontalera. Na trybunach całe klasy gim- 
mazjalne i licealne dopingują wołaniem! pływających 
kolegów. 

— Mietek! Tempo! Mietek! Tempoooo! — rozlega 
się po hali, która swą wielką kopułą u szczytu powta- 
rza wołanie mocnem echem. 

Młoda publiczność darzy sympatjami nietylko 
swoich bliskich. Oto ma słupkach startowych ustawia 
się sześć panienek „starszych“, t. - j. siedemnasto 
i osiemnastoletnich do „setki* stylem klasycznym. 
Publiczność nie zna wszystkich koleżanek osobiście. 
Wybiera się więc faworytkę „na kolor“, to jest we- 
dle koloru czepeczka pływackiego. Właśnie panienki 
w oczekiwaniu na strzał startera poprawiają niecier- 
pliwie swe nakrycia głowy. Gdy ma się siedemnaście 
lat, już obowiązuje staranne nałożenie czepeczka, 
żeby widać było najwyżej maleńki czarny locze 

— „Ta żółta“ weźmie 一 wyrokuje pewien malec fa- 
chowo. Słyszałem, że na treningach miała minutę, 


czterdzieści trzy. To ta z Gimnazjum. Królowej 
Jadwigi. 

Stvżał zagłusza na ułamek chwili gwar dysput. 

Sześć młodych panienek-ryb pruje już wodę ba- 
senu. Istotnie, „żółta“ wysuwa się na czoło natyeh- 
miast za startem. 

Żółta! Żółta! 一 wołają trybuny, 
wurową akcją zawodniezki. 

— Eeee, start był „nawalony“ — narzekają kole- 
żanki innej zawodniczki, „czerwonej”, którą dzieli od 
pierwszej już pół odległości basenu. 

Huragan braw kończy bieg. Na starcie ustawiają 
się dalsi zawodnicy. 

Młodą mistrzynię pragniemy uwiecznić na płycie 
fotograficznej. Nasz fotograf nareszcie znajduje ob- 
jekt do fotografowania, którego mie trzeba prosić 
o tradycyjny „miły uśmiech*. Cała młodość, najpięk- 
niejsze radosne życie śmieje się z owych ocząt, upo- 
jone sukcesem w tej szlachetnej walce. W tem zjawia 
się przed objeaktywem nieprzewidziana przeszkoda 
w postaci pani opiekunki. Chłopcy i dziewczęta 
wszystkich szkół mieli obowiązek przybycia na za- 
wody w towarzystwie szkolnych opiekunów. 

— Co pan chca robić? — brzmi groźne pytanie. 

一 Sfotografować - odpowiada wcale zresztą logi- 
cznie nasz fotograf. 

— Nie pozwalam. „To“ za młode do fotografowania. 
'Tembardziej do prasy!... 

„To“ wywraca smętnie oazkami i chowa się posłu- 
sznie za opiekunkę. 

Poczekajmy kilka lat. Trudno. Może kiedyś dzielne 
małe „to“ 一 będzie wielką mistrzynią, która polskie- 
mu sportowi i polskiej kobiecie przysporzy nowych 
laurów światowych... Romit. 


porwane bra- 
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ŚĆ ATRAMENTU 


EJ NIEZAWODNY 
ATRAMENTU 


KRÓLOWA 


„Królowa indyków“ z miasta 
Portland. 
Wide-World Photos, Londyn. 
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Farma indycza w Anglji. 
Sport et General, Londyn. 
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SUBTELNE I TRWAŁE 


INDYKÓW 


W Anglji i w Ameryce 
ogromnie rozwinięty jest 
chów indyków, Zapotrzebo- 
wanie na te smaczne ptaki 
wzrasta szczególnie w gru- 
dniu, gdyż na Boże Naro- 
dzenie są one tradycyjną 
potrawą każdego stołu. Za- 
zmaczyć należy, że w XVII 
wieku we Włoszech indyk 
uchodził za. potrawę postną, 
Najwięszą ilość indyków 
konsumują Stany Zjedno- 
czone A. P. Niedawno w 
mieście Portland urządzo” 
no nawet wybór „królowej 
indyków*. Została. nią pew- 
na córka farmera. 


WYSTAWA PRAC 三 
UMYSŁOWO CHORYCH W WARSZAWIE _ 


Umysłowo chory przy fortepjanie, na 
którym przygrywa w czasie wystawy. 


„Złotego* — niosącego monetę 1 zł, 
a ręką wskazującego na koronow ang 
głowę. Są to eksponaty nie pozba- 
wione ciekawej myśli, która mogła- 
by być tematem naukowych docie- 
kań. 

Na przeciętnym widzu wystawa ro- 
bi jednak przygnębiające i niepoko- 
jące wrażenie. Przyczynia się do te- 
go i ten fakt, iż na sali wystawowej 
znajduje się kilku umysłowo . cho- 
rych (spokojnych zresztą), którzy 


„Napoleon w Egipcie“ — obraz wy- 

małowany przez umysłowo chorego. 

Napoleon stoi przed Sfinksem w kon- 
tuszu polskim. 


Wasze szpital dla umysłowo 
chorych pod wezwaniem św. Jana 
Bożego, urządza co roku wystawę 
prac swoich chorych, przyczem po- 


kazane są zarówno przedmioty, war- 
tościowe handlowo, jak i inne prace, 
nie posiadające tego znaczenia. 

W pierwszej grupie widzieliśmy 
przeważnie roboty kobiece, istotnie 


z dumą pokazują zwiedzającej pu- 
bliczności wykonane przez siebie 
prace. W kącie sali wystawowej stoi 
fortepian, na którym przygrywa -— 
chory umysłowo... 


nadzwyczaj staranne, oraz obszerny Wydostanie się ma świat — ma 
dział drewnianych zabawek, a więc nasz świat, witamy jak wyzwolenie... 
różnych koni, piesków wycinanych rb. 


w drzewie i malowanych, prace laub- 
zegą itp. Poza tem wielka sala za- 


Zabawka wykonana przez umysłowo 
chorego: „Kareta z parą młodą”. Pan 
młody powozi. 


wierała kilkadziesiąt obrazów, akwa- 
rel i olejów. 

Jeśli chodzi o wartość czysto ma- 
larską, obrazy te niestety nie przed- 
stawiają żadnej wartości, choć zda- 
rzają się między nimi wcale udatne 
kopje dzieł znanych mistrzów i pra- 
ce, w których widać duży wysiłek 
i staranność. Naogół wyglądają 
one na prace laików. i samouków. 

Największe żniwo zebrałby tu psy- 
cholog, a ludziom interesującym się 
temi zagadnieniami, wystawa może 
nasunąć wiele ciekawych myśli. Spo- 
rządzono naprzykład zabawkę, na- 
zwaną „Miłość ziemi i księżyca 一 
gdzie obydwa ciała niebieskie perso- 


nifikowame są pociesznemi figurka- Zabawka 
mi. Inna znów „zabawka wyobraża Zdjęcia Ag. Fot. „Światowid: 


W okresie wzmożonej sprzedaży i zwiększonych 
obrotów handlowych kupcy i przemysłowcy 
starają się w skuteczny sposób zapoznać 
szerokie sfery kupujących z zaletami swego to- 
waru drogą ogłoszeń w gwiazdkowym numerze 


używać pudru ro$-‏ خو 
linnego, nieszkodli-‏ @ © 
»)wiatowida« ceo porów, nada‏ 
cego porów, nada-‏ 
jqcego cerze świe-‏ 
żość i mat, w odcie-‏ 
niu karnacji. Takim‏ , 
jest roślinny. przy‏ 
naspros‏ 221090 
ا owanych‏ 
kach tibii biatej‏ 


który ukaże się w całej Polsce w podwójnym 
nakładzie i w znacznie zwiększonej objętości. 


UWAGA: Ostatni termin przyjmowania ogłoszeń do 
numeru gwiazdkowego „SWIATOWIDA” 
przez Administrację „l. K. C.” upływa dnia 15 grudnia 


Licz zj | JESTEŚMY JEDNEJ KRWI 


ZŁÓŻ GROSZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE ZA GRANICA 


1009 


i czas marnować? 


Przy bólach używa przecież 
każda rozsgdna pani całkiem 
po prostu 1 — 2 tabletki Aspi- 
rin'y. Te pomagają. 


IASPIRINA 


JEST PRODUKTEM KRAJOWYM 


GUBERNATOR WOJSKOWY PARYŻA. 

Po ustąpieniu z powodu podeszłego wieku gen. 
Gouraud ze stanowiska gubernatora wojskowego 
Paryża, następcą jego został zamianowany gen. 
Billotte. W czasie wojny światowej walczył on 
na froncie zachodnim na czele pułku strzelców se- 
negalskich, odznaczając się wielokrotnie. Nomina- 
cję na generała otrzymał w 1926 r. w czasie służ- 
bowego pobytu w Polsce. Keystone, "Berlin 


WICEKRÓL ABISYNJI 


Nowym wicekrólem Abisymji został zamianowa- 
ny w miejsce gen. Grazianiego ks. Aosty, członek 
rodziny królewskiej, dowódca 111-1 bry gady lot- 
miczej. Długie lata przepędził on w Libji i uchodzi 
za doskonałego znawcę tamtejszych stosunków. 
Zadanie ma przed sobą trudne, ale niewątpliwie 
wywiąże się z niego z pożytkiem dla Imperjum 
Rzymskiego. 


A.P. 173-A 


NASTĘPCA DRA SCHACHTA. pO 


Kanclerz Hitler udzielił dymisji drowi Schach- 
towi, ministrowi gospodarki narodowej, przyzna- 
jąc mu zarazem tytuł ministra bez teki. Następcą 


jego został zamianowany Walther Funk (na zdję- ې‎ 7 z : : 3 3 
ciu) sekretarz stanu w ministerstwie pronagandy W poczekalni lekarza, adwokata i rejenta nie powinno nigdy brak- 


i szef biura prasy. Rh Senneöka Börlin nąć najnowszego numeru ,,SWIATOWIDA. 


ŚW. MIKOŁAJ 


Nasze małe Shir- 
leyki są grzeczne 
i dlatego św. Mi- 
kołaj darzy je 
podarunkami 


w dniu 6. grudnia 
Ag. Fot, „Światowid 


Ferdynand Ruszezyc: 


bowskiego i 


wystawę artystów- grafiköw. 

Ferdynamdowi Ruszczycowi, który był nietylko 
niepospolitym artystą, ale 
niwie artystyczno- 


wybitnym malarzem, 


i zasłużonym działaczem 
społecznej, jak i  miepodległościowej z ostat- 
nich lat przedwojennych, godzi 
szczególną uwagę. Artysta urodził się w rodzin- 
nym majątku pod Oszmianą w roku 1870 i całe 
swe życie niemal spędził i poświęcił ukochanej 
ziemi wileńskiej i Wilnu. 


działalność Ruszczyca przypada ma lata 1900 do 
1918, a wiec na ów okres, gdy z mroków stulet- 
niepodległości 


niej miewoli wykłuwał się świt 
ukochanej przez artystę oj 
czyzny. Ta miłość Polski na- 
tehmęła Ruszczyca do stwo- 
rzenia niejednego wielkiego 
dzieła plastycznego; na czele 
takich mależy wymienić słynny 


Paweł Steller: ,,Poleszuk" 
(drzeworyt). 


B. T. Frydrysiak: „Studjum“ 


(suchoryt). 
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„Ziemia“. 


ieżący sezon warszawskiej Zachęty daje 
nam cztery wystawy: 
szą skalę zakrojoną wystawę pośmiertną 
dzieł Ferdynanda Ruszczyca, prace Dy- 
wreszcie zbiorową 


pierwszą. na więk- 


Najbardzej owocna 


się poświęcić 


B. T. Frydrysiak: „Pejzaż“ (suchoryt). 


obraz p. t. „Ziemia“, oraz wielce popular- 
ne płótno-fantazje p. t. „Nec mergitur“ 
(A przecież nie tonie...) — będące apoteo- 
zą Polski, która nigdy nie zginęła. Już te 
dwa obrazy stawiają Ruszczyca w rzę- 
dzie tych malarzy, których nazwiska 
przejdą niewątpliwie do historji sztuki 
polskiej, chlubnemi zgłoskami wyryte. 

Ze szczególnem zamiłowaniem oddał się 
artysta wystawianiom i inscenizacjom na 
scenach Wilna i Warszawy wielkich utwo- 
rów maszych wieszczów, jak Balladyna. 
Lilla Weneda Słowackiego, do których 
projektował kostjumy i malował deko- 
racje. 

O wielkim harcie ducha artysty niech 
świadczą dwa szczegóły z jego życia: jako 
50-letni mężczyzna zgłasza się w charakte- 
rze ochotnika do służby w wojsku pol- 
skiem w czasie kampanji bolszewiekiej 
roku 1920. owamy ciężką chorobą, 
która ubezwładniła mu całkowicie prawą 
rękę, pracuje nadal aż do schyłku życia, 
posługując się przy malowaniu lewą. 

Mianowany profesorem honoris causa 
Uniwersytetu w Wiilnie, zmarł Ruszczye 
w roku 1936. 

Niepospolitość ducha wywarła potężne 
piętno ma twórczości artysty. W obrazach 
Ruszczyca podziwiia się rzadko spotykaną 
wartość plastyczną, uwypuklomą w olbrzy- 
miem bogactwie duchowem dzieł, w ich 
wielkiej sile dramatycznej. Do takich po- 
tężnych dzieł należą wspomniana „Zie- 
mia“, będąca pełną majestatu synitezą wal- 
ki człowieka z przyrodą — z ziemią i nie- 
bem, a dalej szereg płóciem, dających się 
podciągnąć pod wspólny mianownik -- 
ballad czy też baśni; Ruszczye lubował się 
w wypowiadaniu fantastycznem, w któ- 
rem z podziwienia godną precyzją umiał 
zachować umiar i powagę. „Wymienię tu 
„Ballade“, „Bajke zimową“ i „Przeszłość“ 
obrazy, w których obok porywającej treści 
literackiej dał artysta syntetycznie ujeta 
abstrakcje uczuć i pojęć — takich jak bez- 
nadziejność, pesymizm (w obrazie „Prze- 
szłość”), czy skończone piękno (w „Bajce”). 


Z, 70 bi 5 „Z ٩ f ”€ 


Dwie dalsze sale Za- 
chęty — to wystawy 
Bartla i Dybowskiego. 

Stanisław Bartel, 
artysta poznański, po- 
kazał nam wyłącznie 
cykl swych pejzaży 
morskich, (Gdynia, 
Wybrzeże) — których 
zgrupował 28. Tego 
rodzaju wystawa — 
daje oczywiście nieco 
dzienny efekt, niem- 
miej nie daje nam 
obrazu możliwości 
twórczych artysty — 
tembardziej, że wiele 
z. wystawionych dzieł, 
zwłaszcza wszystkie 
niemal fragmenty por- 
tu w Gdyni są jedna- 
kowe w wyrazie, na- 
stroju i sile. Wiado- 
mo, że marynistyka 


Stanisław Bartel: 
„Port w 831ھ‎ 


Stanislaw Dybow- 
ski: ,,Pejzaz zimo- 
wy (Bukowina) 


jest bodajże najtrud- 


"niejszym działem pla- 


styki, a w Polsce jest 
oma jeszcze w począt- 
kach swego rozwoju. 
Oczywiście nie znaczy 
to, byśmy Stanisławo- 
wi Bartlowi odma- 
wiali prawa do ma- 
zwamia jednego ze 
szczebli tworzenia na 
szej marynistyki swo- 


FR. PULS 


jem imieniem. Nie jesteśmy jednak przekonani, 
iżby miezaprzeczony talent marynistyczny arty- 
sty zamknął się w obecnie wystawionych dzie- 
łach. Utwierdza nas w tem wrażeniu olbrzymia 
różnica ekspresji malarskiej pomiędzy niektórymi 
płótnami Bartla, jak między spokojem, niezdecy- 
dowaniem we fragmentach portu gdyńskiego, 
a pełnym siły pejzażu „Po burzy“. 

Dybowskiego, znakomitego pejzażystę, należy 
postawić w rzędzie tych nielicznych malarzy, któ- 
rzy pracują z widoczną pasją, z mieokiełznaną ra- 
dością, i takąż radość przenoszą na widza, odbiorcę 
sztuki. To jest zaleta niepospolita, i naogół niedo- 
ceniana przez plastyków, mało rozumiana przez 
odbiorców. W ezemze przejawia sie ten ton twór- 
czoŚci Dybowskiego? IPrzedewszystkiem w temacie 
i wzorowej czystości kolorów, utrzymanej przez 
artystę na poziomie niezwykle wysokim. 

Dybowski szuka natchnienia do swych pejzaży 
w całej niemal Polsce, wszędzie znajdując niesły- 
cehane walory poezji. Od wzgórz wołyńskich, po- 
przez typowy folklor wsi podkrakowskiej, do 
Podhala i Tatr wiedzie artystę gorączka poszuki- 
wacza piękna, które rozmiłowaną w naturze duszą 
przeżywa i przenosi na płótno. Specjalne wyróż- 
nienie należy się tu pejzażom zimowym podhalań- 
skim z okolic Bukowiny, które bezsprzecznie po- 
stawić można na wyżynie wzorów pejzażu zimo- 
wego wogóle, przez swą pełnię powietrza i za 
znakomity umiar operowania bielą. 

Nie sposób omówić tu wystawę zbiorową grafi- 
ków, grupującą kilkanaście nazwisk i ponad setkę 
akwafort, drzeworytów, suchorytów, autolitograf ij 
ete. Bogata ta wystawa prosi się raczej o oddzielne 
omówienie, a nie tylko na marginesie pozostałych 
cześci salonu Zachęty. Wyróżnimy zatem jedynie 


wybitniejsze prace, a więc autolitografje A. Sol- 
tana, suchoryty B. T. Frydrysiaka, pyszne drze- 

woryty Stellera, znakomity drzeworyt p. t. „Święty 
Hubert" St. Mrożewskiego, bardzo dyskretaie bar- 
wione drzeworyty E. Bantłomiejczyka, komplet 
akwafort z cyklu „Szlakiem Jezior Augustow- 
skich* Zofji Stankiewicz, pełne wyrazu pejzaże 
z hut Górnego Śląska W. Zakrzewskiego i wresz- 
cie prace M. Berezowskiej, M. Duninówny, S. Dy- 
boskiej i St. Brzęczkowskiego. 


Mgr. Roman Burzyński. 


SA. WARSZAWA 1026 


N a „gorącym uczyniku* 一 gry aktorskiej chwy- 
cił objektyw aparatu fotograficznego naszego 
współpracownika artystów teatru -krakowskiego 
im. J. Słowackiego. Specjalną uwagę zwracamy 
na materjał fotograficzny, gdyż jest om unikatem 
w ilustrowanych czasopismach polskich. Niemal za- 
wsze zdjęcia fotograficzne z imprez artystycznych, 
zwłaszcza przedstawień teatralnych czynione są 
przed lub po spektaklu. Czyinione są „na zimno“ 
w dosłownem tego słowa znaczeniu. Artyści spe- 
cjalnie pozują się przed objektywem, stąd rzadko 


ہم سوا 


Janina Romanówna i Marjusz Maszyński w „Freu- 
da teorji snów“ Cwojdzińskiego, na scenie teatru 
im. J. Słowackiego w Krakowie. 


fotografje teatralne mają wyraz bezpośredniej 
prawdy. Są one dokumentem — dekoracji, ko- 
stjumu, charakteryzacji aktora, ale nie są do- 
kumentem jego ekspresji dramatycznej. Tę 
uwypuklić może tylko objektyw aparatu toto- 
graficznego lub filmowego w czasie gry aktora. 
I właśnie dr Azet, pod którym to pseudonimem 
ukrywa się jeden z adwokatów krakowskich, 
chwyta na taśmę filmową aparatu fotograficz- 
mego epizody gry scenicznej z fotela teatralne- 
go, po podniesieniu kurtyny. Drobny fragment 
z jego serji zdjęć przedstawień teatru krakow- 
skiego podajemy dziś Czytelnikom. 
Fotografje te obrazują w skrócie dotycheza- 
sową pracę krakowskiego teatru, pracę utrud- 
nioną z powodu długotrwałej choroby dyr. Ka- 
rola Frycza, który nie mógł osobiście czuwać 
nad artystycznym poziomem przedstawień, ani 
we własnej reżyserji wprowadzić do repertuaru 
planowanych sztuk. Sezon rozpoczęto nową zna- 
komitą polską komedją „Freuda teorja snów* 
A. Owojdzińskiego, którą odegrali gościnnie 
występujący Janina Romanówna i Marjusz Ma 


gdyż w pracy biurowej 
niszczą się one, gru. 
bieją, tracą delikatność 
W skórę rąk po myciu 
należy wcierać udeli. 
katniający i wybielający 


KREM 


PRAŁATÓW 
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Teresa 
Lichtenberga, 


Zofja 


na scenie 
im. 


go 


na scenie teatru 


Jaroszew- 
ska, jako Lolia w 
»Kaliguli" K. H. 
Rostworowskiego 
teatru 
J. Słowackie- 
w Krakowie. 


ZDJĘCIA FOT. DR. 
AZET — KRAKÓW 


w Krakowie. 


„OSTATNI POCIĄG Z OBLĘŻONEGO MIASTA“ 


najakłualniejszym filmem sezonu. 


Film p. t. „Ostatni pociąg 
z oblężonego miasta“ ma za 
swą treść odwieczny pro- 
blem miłości dwóch przy- 
jaciół do jednej kobiety. 
Jest to film o niebywałem 
napięciu dramatycznem, a 
walka o wydo- 
ogar- 


straszliwa 
bycie się z miasta, 
niętego pożogą wojny, 
podkreśla jeszcze bardziej 
wstrząsający tragizm ak- 
cji tego obrazu. Gdy wspo- 


-RĄCYM UCZYNKU” 


Suchecka i Wacław Nowakowski w „Miljonerze'* 
im. 


Jułjusza Słowackiego 


OOOO 


szyński. Duet aktorski świetny, znany dziś niemal 
w całej Polsce z przedstawień objazdowych. Do 
wybitniejszych pozycyj artystycznych należały 


przedstawienia: „Grubych ryb“ M. Bałuckiego, 


któremi teatr uczcił stulecie urodzini popularnego 


komedjopisarza, „Kaliguli* K. H. Rostworowskie 
go, wznowionego w 20-lecie powstania jednego 
z najwybitniejszydh współczesnych dramatów pol- 
skich, oraz wystawienie nowej polskiej sztuki Mo- 
rozowicz-Szezepkowskiej „Walący się dom“, w bar- 
dzo starannej reżyserji W. Nowakowskiego i w do- 


Marja Bednarska, Kazimierz Fabisiak i Włodzi- 

mierz Macherski w „Walącym się domu“ Morozo- 

wicz-Szczepkowskiej, na scenie teatru im. J. Sło- 
wackiego w Krakowie. 


brem wykonaniu aktorskiem. 

Ponadto teatr krakowski grał kilka utworów 
z repertuaru lżejszego, jak komedję muzyczną 
„Koletta,“ z gościnnym występem Lucyny 
Szczepańskiej, komedję Liehtenberga „Miljo- 
ner*, a zwłaszcza cieszącą się wielkiem powo- 
dzeniem „Wielką miłość“ Molnara z świetną 
kreacją Zofji Jaroszewskiej w roli głównej. 


Obecnie do teatru krakowskiego zjechała na 
gościnne występy w charakterze artystki i re- 
żysera wielka tragiczka polskiej sceny, Stani- 
sława Wysocka, która, po występie w roli mat- 
ki w komedji Gertrudy Jannings „Sprawy ro- 
dzinne* i w roli Pallas Atene w fragmencie 
„Nocy  Listopadowej* Wyspiańskiego, rozpo- 
częła próby z „Sędziów* i „Warszawianki“. Te 
dwa przedstawienia należeć będą do cyklu wie- 
czorów ku czci Stanisława Wyspiańskiego, któ- 
re rozpoczął teatr krakowski wznowieniem je- 
go wspaniałej poetyckiej wizji, dramatem „Bo- 
lesław Śmiały“. (swb.) 


٢ AE 0 7 ہے‎ 


nimy, że role główne 
spoczywają w rękach ta- 
kich asów ekranu, jak: 
Dorothy Lamour, Gilbert 
Roland, Helen Mack, Lew 
Ayres, Robert Cummings, 
Olympe Bradna, Karen 
Morley i Lionel Atwill — 
stanie sie jasnem, dlaczego 
film ten stat sie najaktual- 
niejszym obrazem sezonu. 


Fot, „PARAMOUNT* 
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Ola Glinkówna i Czesław Konarski w „Baśni Kra- 
kowskiej* Kondrackiego. 


(Od specjalnego wysłannika „Światowida'). 
Paryż, w listopadzie. 


I leż to razy na łamach „Światowida nawoływa- 
łem do stworzenia „Polskiego Baletu Reprezenta- 


cyjnego*! Przez długie lata był to głos wołającego 

. Aż wreszcie znalazło się grono ludzi, 

znało słuszność tego, co głosiłem odda- 
wna. Jeżeli „Ballets russes* nadal mają takie po- 
wodzenie na $ e, zatrudniając w dużej mierze 
polskie siły taneczne, to należy stworzyć „Ballets 
polonais“, bo to i zasługa dla polskiej sztuki ta- 
necznej i ogromna propaganda artystyczna w spo- 
sób najbardziej frapujący i dostępny. Inicjatorem 
tej idei był radca propagandowy naszej paryskiej 
ambasady, cemiony poeta Jan Lechoń, a organiza- 
torem głównym dyr. Arnold Szyfman, którego 
energja i zapał oraz talent organizacyjny są Sze- 
roko znane. 

Nie odrazu się ta idea „skleciła*. Napotykała na 
moc trudności, zdawałoby się mie do przezwycięże- 
nia. £topniowo dopiero wyłaniał się kształt tego 
tworu. Nabrał cech prawdopodobieństwa z chwilą, 
gdy udało się pozyskać jako baletmistrzynię Br 
nisławę Niżyńską, uznaną dziś za najwybitniejszą 
postać świata w swej specjalności. Z trudem też 
dobierano zespół wśród oparów nieufności i in- 
tryg, niedowiarstwa i lekceważenia. 


Fragment 3 Koncertu e-moll" Chopina. 


AO rma 


ŁATY TWARZA, Mae evene, 


„Pas de deux* Niny Juszkiewiczówny i Zbigniewa Kilińskiego 
w „Koncercie e-moll“ Chopina. 


Aż wreszcie stało się! Wyruszył polski zespół tamtęzny, który 
ma wykonywać tańce, ułożone przez polską baletmistrzynię do 
muzyki polskich kompozytorów, według librett polskich autorów, 
w kostjumach i dekoracjach polskich art.-.malarzy. Trudno o bar- 
dziej "wszechstronną propagandę całokształtu sztuki polskiej. To 
też cała prasa paryska rozpływa się w zachwytach pd tańcami, 
muzyką i oprawą sceniczną. Cel został osiągnięty... 

Umyślnie przesyłam tę korespondencję dopiero po kilku przed- 
stawieniach, aby już być dostatecznie zorjentowanym, Jak zareaguje 
publiczność i prasa francuska na występ „Ballets Polonais“, bo 
o to przecież głównie chodziło. I dlatego też specjalnie przyjecha- 
łem do Paryża, bo same balety znałem już doskonale z prób war- 
szawskich. 

No, więc trudno o pomyślniejszy wynik! Byłem kolejno na pięciu 
przedstawieniach pierwszego programu: piątkowej premjerze pra- 
sowej, sobotniej premjerze oficjalnej w obecności rządu i dyplo- 
macji (z odegraniem franeuskiego i polskiego hymnu narodowego), 
na niedzielnej popołudniówce, na świąteecznem przedstawieniu wie- 
czornem i na zupełnie powszedniem 一 poniedziałkowem. I — je- 
żeli się czem różniły, to jedynie rodzajem publiczności. Widownia 
była stale wyprzedana (wobec czego wynajęto na cały miesiąc 
londyński „Covent Garden”; gdzie występują jedynie najwybit- 
niejsze siły artystyczne świata) i reagowała niemal ;dentycznie. 


POLSKI BALET 
REPREZENTACYJNY 


PARYŻU 


Oklaskiwała wszystko owacyjnie nietylko po za- 
kończemiu baletów lub ich części, ale również 一 
rzecz niezmiernie charakterystyczna — oklaski 
zrywały się przy otwartej kurtynie zawsze w tych 
samych miejscach, co świadczy o jednolitości gu- 
stu i znawstwie publiczności paryskiej, tak bar- 
dzo wybrednej. 

Wkońcu mogłem już mawet zakładać się, że 
przy otwartej kurtynie będzie oklaskiwane mp. 
każde solo Sławskiej czy Juszkiewiiczówny, lub 
wejścia kosiarzy w trzecim obrazie „Pieśni o zie- 
mi naszej”, symbolizujące przywiązanie włościań- 
stwa polskiego do swiej ziemi i gorące jej umi- 
łowamie. Balet ten ukazał się z ilustracją muzy- 
czną Romana Palestra w dekoracjach Wacława 
Borowskiego. Odtwarza: „Sobótki“, „Wesele“ 
i „Dożynki“. Baletmistrzynmi Niżyńska dała tu 
szereg obrazów wręcz po mistrzowsku skompo- 
nowanych. O parze głównych wykonawców: O1: 
dze Sławskiej i Czesławie Konarskim pisze ہر‎ 
garo“, że BACH wspaniale, a wyglądali jak 
para młodych bogów. 

O ile ten balet był oparty na motywach tańców 
i obyczajów oraz melodyj ludowych, o tyle „Baśń 
Krakowska* Michała Kondrackiego miała cieka- 
we libretto wg. L. H. Morstima. Jest to jeszcze 
jedną odmianą ballady o „Panu Twardowskim* 

Muzyka Kondrackiego ma wiele powabów. Naj- 
wspanialsza jest stylizacja muzyczna krakowiaka, 
zachwycająco piękma i bardzo odpowiednia do 
sceny zalotów Twardowskiego i jego przyszłej 
żony. Gdy wreszcie dochodzą do porozumienia, 
dają temu wyraz w ognistym, także pięknie sty- 


Scena z „Baśni Krakow- 
skiej* M. Kondrackiego. 
W środku Czesław Konar- 
ski, jako. Pan Twardowski. 


lizowanym obertasie. Układ 
Niżyńskiej miewał momen- 
ty zdumiewająco pomysłowe 
i wysoce artystyczie. Szcze- 
gólnie konstrukcja grup, za- 
stygających w bezruchu, 


czy to na rynku krakow- Scena z „Koncertu 


skim, czy w piekle — jest e-moll“ Chopina w wykona- 
szczytem tektonizmu tanecz” niu „Polskiego Baletu Repre- 
mego. zentacyjnego* w Paryżu. Na pierw- 


Główni wykonawcy spi- 
sali się znakomicie. Czesław 
Konarski (pan Twardow- 
ski) był na wysokości zada- 
nia, zwłaszcza, w chwili, gdy jego u 
głowa wychyla się z odmętów piekielny 
zef Marciniak był zwinnym i zachłannym dja- 
błem. Największy triumf osiągnęła wszakże 
Ola Glimkówna, znakomita w każdym calu. 
Trudno uwierzyć, że ta tancerka była niedoce- 
niana w Teatrze Wielkim, nie otrzymując ni- 
gdy solowych part i nawet poniewierała się 
w podrzędnych zespołach girlsowych. Urato- 
wanie tego wielkiego talentu dla polskiej sztuki 
tanecznej jest jeszcze jedną wielką zasługą 
„Towarzystwa Polskich Widowisk Artystycz- 
nych*, które stworzyło „Polski Balet Repre- 
zentacyjny*. Niżyńska, znakomicie wyczuwa- 
jąca zdolności poszczególnych jednostek ze- 
społu, odważyła się powierzyć Oli Glinkównie 
naczelną rolę, pierwszą w jej życiu, i to odra- 
zu na premjerze paryskiej. W uznaniu zasług 
Oli Glinkówny pani ministrowa Beckowa, obe- 


szym-planie Stenia Stanisławska. i Ha- ZDJĘCIA FOT. 
lina Biernacka, na dalszym Olga Glin- KARL SCHENKER, 
kówna i Henryka Kamińska. BERLIN 


cna na premjerze paryskiej, posłała jej kwiaty. 

Mnie osobiście jednak — i, zresztą całej pu- 
bliczności — podobał się „Koncert e-moll“ Cho- 
pina. Niżyńska wzięła sobie za zadamie tane- 
czne odtworzenie nastrojów i dźwięków tego 
całego koncertu. Uczymiiła to w sposób wręcz 
genjalny. 

Były tu dwie główne role: ezarnookiej i kru- 
ażowłosej  Juszkiewiczówmny, reprezentują 
technikę i realizm, oraz miebieskookiej i i 
włbsej Sławskiej, uoasabiającej romanty 
i poezję. 

Po triumfach paryskich balet reprezentacyj- 
ny udaje się do Londynu. Potem w programi 
Holandja, Skamdynawja, Niemey, a wkońcu ob- 
jazd po Polsce w kwietniu przyszłego roku. 
Dokonano naprawdę wielkiego dzieła w dzie- 
dzimie propagandy artystycznej, które ma jesz- 
cze wielką przyszłość przed sobą. H. L. 


7 TEATRÓW WARSZAWSKICH. 


„NIEZAPOMNIANE MELODJE“. 


Irena Borowska, jedna 
z najzdolniejszych arty- 
stek scen polskich, którą 
reprodukujemy na po- 
wyższem zdjęciu, znów 
zdobyła sobie uznanie 
krytyki teatralnej i pu- 
bliczności warszawskiej 
doskonale zagraną rolą 
Heleny w świetnej sztu- 
ce Morozowicz-Szczep- 
kowskiej p. t. „Wałlący 
się dom", wystawionej 
w warszawskim Teatrze 
Małym. Rola ta o du- 
żem zacięciu charakte- 
rystycznem, tak odmien- 
na od dotychczasowych 
dramatyczno - lirycznych 
kreacyj tej uzdolnionej 
IE 2 aktorki, wskazuje 7 
5 : - raźnie na dużą skalę 
i wielkie możliwości jej 
niepospolitego talentu. 


Na zdjęciu jedna ze scen świetnego filmu amerykańskiego p. t. „„Niezapomnia- 
ne melodje'. Stoją od lewej: Charles Igor Govin, Sophie Tucker, George Mur- 


phy, Eleanor Powell, Robert Taylor, Judy Garland i Budy Ebsen. Fot. St. Brzozowski — 
Fot. „Metro Goldwyn Mayer". Warszawa, 


Jedyny prezent pod poduszkę 
na św. Mikołaja — to 


„WRÓBLE na DACHU” 


Pacjenci mają prawo domagać się, aby w poczekalniach lekarzy 
i dentystów znajdował się zawsze najświeższy numer „Światowida, 
a nie ilustracje z przed kilku lat. 


mierzą organy trawienia czło. 


wieka. Zaparcie stolca niszczy 
0 te organy. Lecznicza herbata 


znakomicie reguluje wypröt. 
1000 nienie i ułatwia trawienie. 


ena pu a: zł. 1.95, 1.30.i.gr. : 


CIERPIENIACH 
WATROBY 


ZAPALENIU WORECZKA ŻÓŁ- 
CIOWEGO. ATAKACH KA. 
MIENI ŻÓŁCIOWYCH i 1. p. 
należy zapobiegać chorobie za- 
nim się rozwinie. Przy pierw- 
szych objawach niegomagan 
wątroby stosuje się zioła 
magistra Wolskiego ze znakiem 
ochronnym „BILLOSA”, które 
pobudzają wątrobę do prawi- 
dłowej pracy i normalnego 
wydzielania żółci oraz po- 
wodujq naturalne wypróżnienia. 


ZIOŁA 


MAGISTRA 


WOLSKIEGO 


Wszędzie do nabycia w aptekach i składach apt h, 
drogerjach. — Własny oddział w Londynle. o 


یں 
ار یا 
و 


17660 niedawnym czasem obrado- 
wała w stolicy Italji nadzwyczajna 
komisja teatralino+turystyezna, któ- 
ra m. in. opracowała program przed- 
stawień włoskich „teatrów pod go- 
lem niebem* na sezon wiosenny i ie- 
tni 1938 roku. Komisja ta opracowu- 
je corocznie z ramienia minister- 
stwa kultury ludowej programy, te- 
go rodzaju imprez, które zwane tam 
„teatri all'aperto* mają służyć roz- 
szerzaniu kultury teatralnej wśród 
mas. włoskich, a także podniesieniu 
ruchu turystycznego we Wloszech. 
Było tych teatrów do niedawna tyl- 
ko kilka 一 ostatnie zaś obrady ko- 
misji postanowiły rozszerzyć zakres 
działalności imprez tego rodzaju 
przez utworzenie w całej Italji sze- 
nowych ośrodków tej tormy 


regu 
teatralmej sztuki. Wedle nowego 
programu komisji 一 repertuar 
„scen pod gołem niebem* będzie się 


dzielił ma trzy cykle: cykl przedsta- 
wień dramatycznych, obejmujący 
arcydzieła klasyków greckich, dra- 
maturgów i komedjopisarzy wło- 
skieh, począwszy od Goldoniego, a 
skończywszy na autorach współcze- 
snych — tradycjonalne „stagione“ 


operowe i wreszcie cykl widowisk 
ludowych. 


Największe nasilenie 


przedstawień wystąpi pomiędzy 
miesiącami. kwietniem a wrześniem, 
komisja zatem zaapelowała do u- 
czuć obywatelskich mnajwybiitniej- 
szych artystów włoskich, by w gra- 
nicach tych miesięcy ograniczyli 
swe występy poza krajem, w celu 
jak  najwybitniejszego nasilenia 
swemi kadrami nowych ośrodków 
teatralnych własnego kraju. Komi- 
sja spodziewa się, że powstrzymu- 
jąc z jednej strony sezonową emi- 
grację włoskich gwiazd do obcych 
krajów, z drugiej zaś strony stwa- 
rzając atrakcje tej miary, jak sezo- 
ny operowe w rzymskich termach 
Karakalli i w słynnym amfiteatrze 
werońskim, dalej przedstawienia 
tragedyj klasycznych na tle ruin 
teatru greckiego w Taorminie, a 
wreszcie festivale sztuki w Wene- 
cji, Florencji, Pompei i Syraku- 
zach — ściągnie do Włoch jeszcze 
większe rzesze turystów zagranicz- 
nych, miż to dotychczas bywało. 
M. in. odbędzie się w kwietniu przy- 
szłego roku inauguracja pierwszego 
teatru pod golem niebem ma Capri. 
Festival ten ma być największą 
senisacją artystyczną przyszłego se- 
zonu wiosennego w Italji. 
e. 


dbałość o urodę 


jest próżnością 2 


Nie — odpowie każdy, kto rozumie, jak 
ważną rolę w życiu kobiety odgrywa 


wdzięk i uróda. Te atrybuty zależne są 
w pierwszej linii od nieskazitelnie pięk- 
nej cery. Tylko racjonalna pielęgnacja 
zapewnić może cerę gładką jak aksamit, 
matową i pachnącą, jak płatki letnich 
róż — cerę, która jest marzeniem wszyst- 
kich pań! Współczesna kulturalna kobie- 
ta przykłada wielką wagę do pielęśnacji 
urody. Wybredna pani wybiera słusznie 
dwa ulubione preparaty Hudnuta, które 
dają olśniewające wyniki, a przy tym nie 
wymagają długotrwałych zabiegów. A 
więc: É 

łagodny krem na dzień Three Flowers 
Vanishing Cream udelikatnia, chroni i 
matuje znakomicie cerę,. jest jednocześ- 
nie idealnym podkładem pod 
subtelny, wręcz niedostrzegalny 

Three Flowers Puder, który 

trwale przylega i otacza -panią 
sugestywnym i wytwornym za- 

pachem. Bogata skala 12 natu- 

ralnych odcieni zadowoli naj- 
bardziej wytworny. gust. 


2 


WŁOSKIE „TEATRI ALL'APERTO". 


Drugi akt „Aidy” Verdiego, 

wystawionej pod golem 

niebem w amfiteatrze we- 
rońskim. 


„Giacomelli* — Venezia. 


i 


Przedstawienie klasyczne w 
ruinach teatru greckiego 
w Taorminie na 1 


rl UDNU 


PARIS — NEW YORK 


THREE FLOWERS PUDER i KREM 


PRASA ZACHWYCONA 
„KSIĘCIEM i ŻEBRAKIEM* 


— 
۷م ھی 


Na zdjęciu 12-letni bliźniacy Billy i Bobby Mauch, 
odtwórcy tytułowych ról księcia i żebraka w głośnym 
filmie według Marka Twaina. Jak wiadomo, wielką 
rolę rycerza-awanturnika Milesa Hendona kreuje 
w filmie „Książę i Żebrak” Errol Flynn. Obsada więc 
istotnietprzedstawia się atrakcyjnie. Fot. Warner Bros. 


Wanto przeczytać, co pisze amerykańska prasa o głośnym 
filmie „Książę i Żebrak“ według Marka Twaina z Errolem 
Flynnem i blliźniakami Mauch w rolach głównych. 

Los Angeles Times: 

Errol Flynn rewelacyjny, a Billy i Boby Mauch okazali się 
super-zdobyczą dla ekranu. Film jest wyposażony we wszel- 
kie mcżliwe atrybuty wielkiej atrakcyjności. 

N. E. A. News Service: 

Załumiewiająca robota od początku do końca. Errol Flynn 
i bliźniacy Mauch cudownii. 

Detroit Free Press: 

Wspamiały obraz, który cieszyć się ا‎ wielka popular- 
nością u każdej publiczności. 

Motion Picture Magazine: 

Nieśmiertelna książka Marka Twaina stała się klasycznym 
filmem, wyposażonym w wspaniałe dekoracje i wyjątkową 
obsadę. Jeden z nieśmiertelnych i najlepszych obrazów wszyst- 
kich czasów. 

Cleveland Plain Dealer: 

Film zbyt cudowny, aby móc oddać to w słowach. 

Daily Mirror of London: 

Bliźniacy Mauch dzięki temu jednemu obrazowi stali: się 
nową sensacją ekranu. „Książę i Żebnak* jest wspaniałą sdo- 
byczą tuki kinematograficznej, a skala, w jakiej została 
sfilmowana koronacja jest nowym triumfem X. Muzy. 

Sunday Graphic of Lendon: 

„Książę i Żebrak“ jest produkcją wielkiej wamtości wido- 
wiskowej w szerokim zakresie. Jest to film odpowiedni, dla 
wszysiikiiich, dla młodych i starych. Errol Flynn oram, Billy 
i Bobby Mauch prowadzą za sobą wspaniały korowód dosko- 
nałych aktorów, inteligentnie kierowanych przez Williama 
Keighleya. Szczególnie sceny koronacji pozostawiają wrażenie 
niezapomniane. 

Powyższe głosy prasy to tylko część licznych, doskonałych 
recenzyj, jakie dotychczas ukazały się. 


SHIRLEY TEMPLE JAKO „STRZE 


Victor Mc Laglen w jednej ze 


Schirley Temple i 
scen fascynującego obrazu filmowego p. t. „Strzelec 


z Bengali“. — „20th Century Fox". 


Na tle ogarniętych płomieniem re- 
wolucji Indyj, na tle bujnego życia 
bengalskich lansjerów, któnzy są osto- 
ją Imperjum Brytyjskiego w tej czę- 
ści świata, rozgrywa się akcja naj- 
nowszego filmu Shirley Temple p. t. 
„Strzelec z Bengali”. 

Wytwórnia „20th Century Fox“ da- 
ła Shirley w tym filmie, jako partne- 
ra. Victora Me Laglena, świetnego 
aktora. Duet Shiley — Me Laglen, to 
świetna para aktorska, którą najwy- 


glen i 


Szarada. 


Listopadowa noc... 
(Utoż. „Tońko — Klub Szawadz. w Warszawie). 


Listopadowa noc.. Wspomnienie długich zmagań 

i mogił ruda dam, skrwawiony bagnet w rękach — 

litości — krwawy zbir, siedm nóg padając, — błagał 

i wolnej Polski mit w radosnych hymnu dźwiękiach... z 
I koszmar długich dni wplątanych w kanwę zdarzeń, 
koniamila cichy szept i osiem krwi mongolskiej 
bagnetów zimna stal, gasnące oczy wraże, 
Jańcuchów srogi zgrzyt na żyznej ziiiemi polskiej... 

Szaleńców mała garść w ciemięzców krwawym tłumie, 

jak w mprzu pięć i trzy. Rozkazów mocne słowa, 

szubieniie długi rząd 一 wznilesśione głowy dumnie, 

sybinskiich kopalń chłód 一 pięć noc listopadowa... 
Raz-dwa-trzecie upadło... Raz odwiecznych borach 
chowają sie, jak czwarty ci, co uszli kalbom. 
Płacze matka i dzieci raz chatach i dworach — 
czy wróci mąż stedm domu, czy wróci niasz taltio 1... 

Oni poszli z Ojczyzny na tułaczkę. Łany 

im trzy zagrają nigdy i w ojczystej mowie 

nie usłyszą pacierza na brzegu Sekwany 

i, — powróćcie do Polski — nikt więcej nie powie... 
Choć błagali 一 Sześć-trzeci! Wróć Wolność Ojezyźnie!... — 
Rosty groby wciąż nowe — Ojczyzny nie było... 
Duch nie dwa-trzy z popiołów — umarł na obczyźnie, 
choć czterywspak-trzy serce w wszystkich piersiach biło!... 

Przyjdzie kiedyś wspaksiódmy-ósmy i półpiąty 

li ręce rozkowane chciwie chwycą gardło. 

Pójdą zmarli z żywymi w najdalszy zakątek 

wypędzić to plugastwo, co się siłą wdarlo... 


Szarada. 


e . 
Andrzejki... 
(Ułoż. „Rex* — Klub Szaradz. w Warszawie). 


Pięć-trzecie jezioro 

gqpowilte raz mgły... 

Dziewczęta wosk leją, 

By sprawdzić swe sny... 
Andrzejki... Andrzejki!... 
Lej siz wosku, lej, — 
czarodziejki, wróżbie 
dopomóżcie mej! 

Jakie szóste-slódme 

gotuje mi los, 

czy siedem-sześć cudny 

ahtopiea, by mnie wziąć?... 
Czy w sześć-wtórej stanie 
pozostawać mam, 
czy męża dostanę — 
kim bedzie ten pant... 

Owy mężowi będę 

raz-wspakcztery-pięć 

wdzięczność, że posiędę 

Zz nim do życia chęć? ” 
Cay z ezwartej i wtórej 
Życia będę 6 
same kwiaty szczęścia, 
czy też osty ciąć... 


LEC Z BENGALI“ 


umierajacemu sierzantowi Duffowi — 
Victorowi Me Laglenowi, który za nią 
oddał życie. Shirley śpiewa te piosen- 
ke w ten sposób, że szczere łzy muszą 
zabłysnąć w oczach miljona widzów. 
Zapowiadać ten film szumnie i krzy- 
kliwie, znaczyłoby wyrządzić mu wiel- 
"ka krzywdę, a na to „Strzelec z Ben- 
gali“ nie zasługuje. Bądźmy więc tre- 
ściwi: Shirley Temple, Vietor Me La- 
John 
z Bengali“. Termin wyświetlania w 
Polsce: Boże Narodzenie. 


age 和 


bredniejsza nawet publi- 
czniość musi zaakcepto- 
wać z prawdziwem zado- 
woleniem. Reżyser John 
Ford, laureat Akademji 
Filmowej — przeniósł 
ma ekran wspaniałą po- 
wieść Rudyarda Kiplin- 


ga. — [Przed naszemi 
oczami odżyją nanowo 
niezapomniane postacie 
ikiplingowskiej fantazji: 
mała Priscilla, która 


przyjechała z Ameryki 
do dziadka, będącego 
pułkownikiem lansjerów 
surowy sierżant szkocki 
Me Duff, olbrzym o go- 
łębiem sercu, krwawy 
Koda-Chan, wódz zre- 
woltowanych indyjskich 
szczepów. : 

Shirley ma w tym fil- 
mie role zupełnie ina- 
czej postawioną, jak do- 
tąd. Nie ma już rozkrzy- 
czanej, rozbawionej 
dziewczynki, która w 
takt czeczotki i piosenki 
bawiła tłumy. Shirley 
w „Strzeleu z Bengali“ 
śpiewa tylko jedną pio- 
senikę ,ale za to w jakich 
okolicznościach i jak wy- 
konaną! Jest to smutna 
pieśń angielska „Home, 
sweet home* (Domie, mi- 
ły domie!), śpiewa ją 


Ford. Tytuł „Strzelec 


Andrzejki... Andrzejkii!... 
Lej się wosku, lej — 


. ezordziejki, wróżbie 


dopomóżcie mej!... 


Za rozwiązanie powyższych dwóch zadań, redakcja „Świa- 
tewida'* przeznacza 
trzy nagrody. 
Pienwsza zł 20.— druga zł 10.—, trzecia prenumerata mie- 
sięczna „Świilatowida**. 
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 11 grudnia 
1937 r. wraz załączonym kuponem. : 


Rozwiazanie z Nr. 40. 


Orle Biały, symbolu niepodległości Narodu 
polskiego! 


Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr 46 nadesłali: 


Hipolit L. Piątkowski, Gdynia; Roman Łempieki, Lwów; 
kpt. dr Franciszek Jakóbczak, Stanisławów; Janina Majewska, 
Sosmiowiec; Franciszek Woźniak, Będzin. Emilja, Materkówna, 
Wamszawa; Arjusz Droski, Warszawa; Filek z Baranowicz; 
Włodzimierz Sosnowski, Blachownia; Seweryn Mordawski, 
Limanowa; Mira Lilpopowa, Włochy; Władysław Opaliński, 
Wilro. Helena Lubańska, Warszawa; Bolestww Bojan-Boja- 
nowski, Łódź; Józef Hrubant, Warszawa; Zygmunt X. Wiar- 
szawa, Mokotowska 63, m. 4; Zbigniew Kożuchowski, Mińsk 
Mazowiecki; Irena Lewicka, Lwów; Bolesław Pituła, Stryj: 
pchor. Benedykt Zieliński, Dęblin; Irena Zaborowska, War- 
szawa. Jagusia Kraśniakówna, Kraków; Bronisław Kaczmar- 
czyk, Leszno; Józefa Tylkówna, Kraków; Ludgarda Grze- 
szczalk, Warszawa; Marja Baworowska, Sorocklo; Eugenjusz 
Dobrzymiiewiez, Radomsko; St. Pernal, Kielce; Emilja Kopa: 
czówna, Rzeszów; Stefan Bąkowski, Kraków. Ista Beldykie- 
równa, Radziki; Wiesława Pruska, Gniezno; Antoni Biega- 
nowiki, Łomża; Edward Andraszak, Poznań; Jerzy Ka- 
miński, Warszawa; Stanisław Kowalski, Jabłonowo; ‘Marja 
Józefowa Oranowska, Warszawa . Bol. Zieliński, Warszawa; 
B. Klimczak, Opatów; Stach Ziemski, Lublin; Wiktor Wo- 
dzyńskih, Starachowice; Bronisław Sztyler, Sosnowiec; Michał 
Leszczyński, Trembowla; Wacław Pogodziński, Warszawa; Ce- 
zany Władysław Zamiński, Warszawa; Marja Strubel, Wiar- 
szawia. Wanda S.; E. Grodzka, Warszawa; Jola i Hala Ko- 
walczylkówne, Łódź; Feliks Pergałowski, Warszawa; strz. 
Remdbis Stefan, Dęblin; Wacław Tyblewski, Poznań; B. Rot- 
ter, Borszczów; Irena Olszewska, Osięciny; Mieczysław Ka- 
ras, Wyszków; - L. Pogoda, Jaworzno; Stefa Cieślalk-Mali- 
nowiska, Kraków; Katarzyna Pająk, Targanica; Bronisław 
Cieśla, Lwów; Alina Olbrychtówna, Warszawa; kapr. Stani- 
sław Cywam, Kraków; M. Piczówna, Częstochowa; Józefa Mit- 
kowska, Gorlice; Kazia Tymkówna, Lwów; Jadwiga Ba'wo- 
rowa, Kielce; Zofja Janiikówma, Szamotuły; por. Adam 
Chmiel, Poznan; Ignacy Wójcik, Częstochowa; Eugenjusz 
Dworski, Lwów; Alfreda Kaczmarkowa, Częstochowa; Stefanja 
Szafrańska, Poznań; H. Staszalkowa, Będzim; Juljan Lazar, 
Łódź; Aleksandra Słubicka, Poznań; T. Kucza, Zakopane; 
Teofil Sobecki, Poznań; Lila Gerstmanówna, Kraków; W. Ha- 
horkiewiicz, Skawina; Jan Rusiec, Nowy Sącz; Jan Małolep- 


Pani ciagle czyta 


i zasłania twarz..Prosimy odłożyć 
książkę,gdyż przyjemnienaPanią 
patrzeć. Od czasu, gdy Pani stale 
używa Pudru Antiba, cera Pani 
jest naprawdę.olśniewająca. 
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szy, Warszawa (zł 20.—); Jan Janiszewski, Łomża; Karolina 
Politalska, Przewrotne; Franciszek Rabiasz, Tworkowa; Lu- 
dwik Turakiewicz, Kraków; Stanisław Grabowski, Płoek; 
Jerzy Ordon, Częstochowa; Wanda Goskowa, Włocławek; 
Jan Maatliński, Głowna; Józef Mieszczak, Głowno; Jadwiga 
Zaleska, Warszawa; Z. Żorówna, Warta; A. Loeglerowa, 
Lwów; Edward Filarski, Chełmno; Marja Chachlowska, Kira- 
ków; Biieżewiczowa, Rynek; Ludwik Chlamtacz Bielsko; Ry- 
szard Janstka, Kraków; Marjan Jagusiński, Kraków; Jadwiga 
Jeżowa, Piotrków Trybunalski; A. Mieczkowski, Wilno; A. Ki- 
dybowia, Włodzimierz; inż. Zygmunt Słowikowski, Wiarszawa: 
mgr. Józef Czołba, Toruń; Franciszka Chmielewska, Kar 
miomka; Henryk Berweriz, Radom; K.. Wojdyłło, Przemyśl; 
Manja Ziółkowska, Poznań; Janina B., Borusowa; (Wiiltold Ma- 
jewski, Warszawa; Bronisława Ramułtowa, Jeżów; F. Zaczek, 
Biecz; Kazimiera Ćwiewtniakówna, Zakopane; Halina. Barto- 
lewska, Lublin; Roman Kalita, Równe; K. Wojciechowski] 
Wieluń; Stefan Rakowski, Poznań; Dela Grzywaczówna, Boch- 
nia; Władysław Cabam, Juljanka; Mariola, Radomsko; Bro- 
nisława Wiawrzymkowiska, Łódź; Oleńka, Białystok; Kasyno, 
Komarno; Jan Kierepka, Budzanów: Zdzisław Wiatr, Skarży- 
sko-Kamienna; E. Kalewicz, Kielce; Edward Klawe, Jedlnia 
(zł 10.—); Eugenjusz Przybysz, Warszawa; Tadeusz Wodyk, 
Gdynia; Marja Wielanykowa, Kraków; Albin Pilipczuk, Lwów; 
Sekcja Sportowa Urzędników TT. J., Kraków; Franciszek Świer- 
czek, Kraków; Karol Kugler, Bydgoszcz; WładysŁaw Drie- 
wieki, Smyga; St. Smotawski, Sobiesęki; Janina Pawełczy- 
kówna, Łódź; Leopold Stahl, Warszawa; Czesław Błażejew- 
ski, Ząbki; Antoni Konstanty Szefer, Radomsko; Edmund 
Kościłuszyński, Kraków; Irena Maruszniakowa, Granatów; 
Klub Pracowników „Gazoliny*, Borysław; Mery Piwowar- 
czykowa, Borysław; Franc. Probsitowa, Borysław; Betty Herz- 


berg, Bomyslaw; Maks Linhardt, Borysław; Adam PiiwowaTr- 
dGzyk, Borysław; Stanislaw Piwowarczyk, Borysław; Wanda 
Lukasilewiczowa, Brzeżany; Karol Łukasiewicz,  Bazeżany; 


L. Lenantowski, Poznań; B. Lazarewiczówna, Poznań; Ale- 
ksandna Bielska, Brześć; Zofja Bielska, Brześć; Marjam Ge- 
ring, Katerburg; Józef Goldbard, Lublin; Kierownik szkoły, 
Kauterburg; Dana Grabowska, Swarzędz; Władysław Krupa, 
Kaków; Władysław Dziubiński, Warszawa; Eryk Unverricht, 
Bielszowice; Henryk Podskarbi, Krotoszyn; Bronisława Cie- 
sielsdka, Gdynia; Andrzej Michałkiewicz, Poznań; Helena Ra- 
tajczak; Stella Milwołaljezak, Puszczykowo; Kaadimiera Kile- 
decka; Zbigniew Kledecki, Poznań: Jan Sierocin, Lusiiniec; 
Kazimiera Kłaput. Wadowice; Tadeusz Stupka, Kraków; Sta- 
nistaw Golinski, Kraków; Zofja Pilchowa, Kraków; Smara- 
dziści Firmy Babcock-Zieleniewsklj, Sosnowiec; Krystyna Lu- 
becka, Zychlin (prenumerata miesięczna „Światowida“ od 
1-31 stycznia 1938); Marja Lipińska, Motodeczna; Eugenjusz 
Petrymowski, Kutno; Apolonja Deszczówna, Katowice. 


Reszię nazwisk podamy w następnym numerze. 


Naguody otrzymali p. Jan Małolepszy, Warszawa, Żoliborz, 
Marymoncka 3 b, m. 59 (zł 20.—), Edward Klawe, Jedlnia 
(zł 10.—), oraz Krystyna Lubecka, p. Żychlin, gm. Wojszyce 
(prenumerata miesięczna „Światowida“ od 1—31 styczniia 1938). 


ŚWIATOWID WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65, 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Tel. 5-51-90. 
Numer konta P. K.O., w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140-725. 
Przekaz rozrachunkowy Nr, 2 przez Urząd Poczt. Kraków 2. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość iamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane , solus") — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według 
zlecenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. 


Reklamacje w sprawie  nieotrzymania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 
Prenumerata kwartalna zl. 6.50. Zagranicą zł. 9.50 
Prenumerata miesięczna zł. 2.20, Zagranicą zł. 3.20. 
Wydawca i naczelny redaktor: MARJAN DĄBROWSKI 
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady Graficzne „Illustr. Kuryera Codzien.* w Krakowie. 
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